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Leader Service Truck

P
ana Jerzego wspiera syn
Jacek: Ma 28 lat. – Jak

tylko skończyłem szkołę

podstawową, już wie-

działem, że będę tu pracował 

– mówi. – Od dziecka miałem

kontakt z motoryzacją, bo tata

całe życie pracował w ciężkim

transporcie. Jerzy jest z zawodu
kierowcą mechanikiem. Jeździł
ciężarówkami w przedsiębiors-
twach transportowych. – Trans-
bud, Nowa Huta, Wrocław,
Wałbrzych, Huta Katowice… 
– wylicza. Dawno temu to było.
Teraz ma 56 lat, ale wciąż

świetnie się trzyma. Gdy stanie
obok Jacka, nie wyglądają jak
syn z ojcem. – To praca tak 

konserwuje! – śmieje się Jerzy.
W tym warsztacie, który

wybudował pod domem, na-
prawiał samochody osobowe. 
A potem go rozbudowywał 
– także pod kątem własnych
potrzeb, bo przez kilka lat
prowadził transport ciężarowy.
– Dwa nowe jelcze składaliśmy od

podstaw u siebie, na podwórku 

– wspomina. W jelczańskich
zakładach kupił ramę i kabiny 
– w czasach słusznie minionych
to przecież było łatwiejsze niż
kupno nowego pojazdu.

Pięć i pół roku temu ku-
pił od syndyka bazę

transportową dawnej
spółdzielni trans-
portu mleczar-
skiego. Z tego, co
wtedy kupił, do
dziś zostały tylko
mury. We wnętrzu
pan Jerzy i jego

pracownicy skuli ca-
łe posadzki, zrobili

20-metrowe kanały
przelotowe. I całą część

socjalną na piętrze 
– szatnie, jadalnie,

n a t r y s k i .

Czasy były trudne, więc niemal
wszystko wykonali sami, syste-
mem gospodarczym.

Serwis przy Gagarina ma
dwa stanowiska przelotowe 
i cztery stanowiska 15-metrowe.
– Można to też przeliczać jako

osiem stanowisk 15-metrowych 

– podkreśla Jacek. Jerzy Danko
dodaje z dumą: – Są takie mo-

menty, że przydałoby się więcej.

Na Poniatowie mieli tylko
dwa stanowiska. Pracował na
nich pan Jerzy i dwóch mecha-
ników: Adam i Zbyszek. Do
dziś pracują w firmie DAN,
obaj już po pięćdziesiątce. Śre-
dnia wieku w firmie wynosi 
ok. czterdziestu lat – to Jacek 
ją zaniża.

Skoro od dziecka wiedział,
że będzie pracował w rodzin-
nym biznesie, to po podsta-
wówce uczył się na mecha-
nika – skończył technikum
samochodowe. A potem stu-
dia licencjackie z zarządzania 
i marketingu. Przerywa opo-
wiadanie, bo trzeba rozliczyć
się z klientem.

Wraca po chwili. Co robi 
w warsztacie? – Pomagam tacie

prowadzić firmę – odpowiada.
Specjalizuje się w diagnostyce
elektronicznej, dba o zaopatrze-
nie serwisu w części zamienne.
Łącznie w serwisie samocho-
dowym pracuje dwanaście osób.
Mechaników jest dziewięciu. 
– Brałem najlepszych z wał-

brzyskiego PKS-u i Transbudu,

takich, co specjalizowali się 

w obsłudze samochodów ciężaro-

wych – chwali się pan Jerzy. 
Załoga jest stała, przez te
prawie dwadzieścia lat odszedł
raptem jeden pracownik. Nowi

tylko dochodzą, gdy firma się
rozwija. Koledzy ich przypro-
wadzają, rekomendują szefowi.
Organizacyjne zaplecze to pan
Jerzy, Jacek i Piotr Szypura,
który przyjmuje klientów, 
„przerabia” zlecenia i faktury.

Warsztat jest duży i dobrze
wyposażony: ma rolki, szar-
paki, stanowisko do badania
hamulców, podnośniki, profe-
sjonalne urządzenie rozrucho-
we BOOSTER IRIMO, nie
zakłócające elektroniki samo-
chodu. Do tego sprzęt i narzę-
dzia pozwalające na prowa-
dzenie prac mechanicznych 
– tokarki, frezarki, trzy auto-
maty spawalnicze, do alumi-
nium i stali. – Staramy się nie

korzystać z usług zewnętrznych 

– tłumaczy Jerzy Danko. – Jak

kierowca przyjeżdża i narzeka

na kłopoty z hamulcami, to nie

wysyłamy go, żeby przetoczył

bębny, tylko robimy to sami.

DAN ma też własny samo-
chód serwisowy (Truck service),
mercedesa. Rano dostali sygnał
z firmy Petit Forestier – a to
stały, dobry klient – że samo-
chód stoi na trasie, bo kie-
rowca najechał na konar drzewa 
i urwał zawór odpowietrzający.
– Mechanik pojechał do niego

mercedesem, usunął usterkę. Kie-

rowca ruszył w trasę, mechanik

wrócił, poszedł pracować na

warsztat – opowiada Jacek.
Klient zadowolony, oni też.

Jacek natomiast bardzo jest
zadowolony z uniwersalnego
testera diagnostycznego Texa
Navigator. Mają ten tester dzię-
ki współpracy z Fotą – pod-
kreśla. „Kupili” go za punkty
bonusowe. – Fajne urządzenie,

w zupełności nam wystarcza 

– ocenia. Cenna zaleta Texy 
to łączność bezprzewodowa.
Nie trzeba się wciskać z kom-
puterem w samochód, można
pracować wygodnie, z daleka.

Współpraca z Fotą trwa 
już dość długo. Zaczęli, kiedy
jeszcze w Wałbrzychu nie było
oddziału Foty. – To dzięki obro-

Zaczynali od niewielkiego warsztatu koło domu w Wałbrzychu, na Poniatowie

– ok. 100 m. kw. Teraz, na ul. Gagarina, sama hala serwisowa ma 800 metrów

kwadratowych. A do tego w pobliżu sklep z akumulatorami i niedużym 

warsztatem specjalizującym się w wymianie i obsłudze akumulatorów. 

No i jeszcze w mieście sklep z częściami zamiennymi. I wszystko w rodzinie 

– bo to Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe DAN Jerzy Danko.
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Wszystko, co się kręci 


